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15 grudzień 2012 

 

Temat: Być solą ziemi 

 

Solniczki Jezusa, nauczanie Jezusa- miejcie sól w sobie, sól w Starym Testamencie 

jako znak pokonania, zniszczenia, sól ale też jako postawa ofiarności, ofiary za zbawienie 

świata w zjednoczeniu z odkupicielem  Jezusem Chrystusem, historia żony Lota ,świadectwo 

19-letniego chłopaka, aktora z serialu Dwa i pól –wielkie nawrócenie, Jan Chrzciciel jako  

boża solniczka, Ojciec Enrigue i Antonello –choroba współbrata i historia narkomana, 

uzdrowienie kobiety z guza mózgu, gangster na spotkaniu modlitewnym podczas modlitwy 

wstawienniczej widzi Jezusa, który umówi; Kocham cie, historia o reporterach na spotkaniu 

wspólnoty 

Duchu Święty,  Duchu  Świętym który jesteś Duchem Ojca i Syna, który jesteś ich 

miłością, tchnieniem Miłości od Nich pochodzisz, przyjdź od Ojca i od Syna do nas. Przyjdź 

Duchu Święty, abyśmy byli pełni Ciebie, ponieważ kochamy Ciebie Duchu Święty, ponieważ 

Ciebie błogosławimy i wielbimy dlatego wierzymy, że Ty przyjdziesz do tych, którzy Ciebie 

kochają. Przyjdź i zamieszkaj w nas.  

Przyjdź Duchu Święty, aby to nauczanie, aby to słowo, które powiem, było pod 

wpływem Twoim, Twojego natchnienia. Jeszcze więcej, proszę żebyś Ty przemawiał 

posługując się moimi myślami  i ustami i całym mną, abym głosił Jezusa, Jezusa z Nazaretu, 

który przyszedł  dla naszego zbawienia, abym głosił to, co On głosił.  

Duchu Święty przyjdź i przemawiaj do mego serca, przez moje serce do wszystkich tu 

obecnych, aby mogli usłyszeć ewangelię miłości i miłosierdzia, aby mogli wyjść stad 

pokrzepieni i pocieszeni, radując się, że Jezus jest pośród nich. Przyjdź Duchu Święty, aby te 

słowo było pełne mądrości, pełne mości, pełne mocy, abyśmy słuchając tych słów mogli iść 

drogą zbawienia i osiągnąć wieczność. Przyjdź przez wstawiennictwo świętego Jana 

Chrzciciela, patrona tej trzeciej niedzieli adwentu, który słuchał słowa i był wielkim 

głosicielem Słowa. Przyjdź. Maranta tha. 

Wydaje mi się, że Pan Bóg wysłuchał mnie, mojej prośby, chociaż myślałem, że mnie 

nie wysłucha, ale jednak wysłuchał, prośby związanej z tym żeby wyjątkowo na naszym 

spotkaniu, które będzie było tyle ludzi, żeby się zmieścili w kościele. A nawet żeby było 

troszkę takiej wolności nawet miedzy nimi, żeby było trochę  takiej przestrzeni i 

powiedziałem: Panie, proszę żeby teraz tak było i w styczniu jeszcze, a w lutym już będzie 

znacznie lepiej. I Pan Jezus chyba mnie dzisiaj wysłucha, bo jest kościół pełen, ale też jest 
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trochę takiego miejsca, ewentualnie na taki mały spacerek.  Ktoś może wyjść tutaj z ławki, 

nawet trochę się przejść, bo jest trochę takiego luzu i widzę, że Pan Jezus też niektórych 

powstrzymał żeby zatrzymali się przed laptopem, słuchając przez internet naszego spotkania,  

a mam nadzieję i powiem może o tym na końcu mszy świętej. Spotykamy się w lutym w 

innym miejscu, znacznie większym i mam nadzieję też cieplejszym, ale wrócę do tego, co 

było powiedziane, powiedziane dzisiaj w Słowie Bożym. 

 Dzisiaj Bóg ma dla nas Słowo pełne pocieszenia, pełne radości. Dzisiaj Bóg chce 

powiedzieć:  Pocieszam cie. Chce żebyś się radował, radowała. Dzisiaj jest niedziela Mojej 

radości. Przyjmij Moją radość, przyjmij Mojego Ducha radości. Dzisiaj Jezus od tej mszy 

świętej i jutro przez cały też ten dzień będzie nas napełniał radością, cały kościół, bo to co się 

dzieje na ziemi jest związane z  niebem. To co się dzieje w niebie dzieje się również i na 

ziemi. Jedno z drugim jest powiązane. Te spotkanie to jest niebo na ziemi. Tu jest Pan. Pan, 

który wykrzykuje z radości jak mówi psalm, że Bóg raduje się nami, jak mówi też pierwsze 

czytanie, że Bóg raduje się z miłości nami. On wykrzykuje  swoją radość wobec nas. Można 

powiedzieć, że  Bóg mówi: Dobrze, że tu jesteście. Jak się cieszę, że tutaj jesteście w tym 

miejscu. Jak was bardzo miłuję. Jak bardzo chce żebyście doświadczyli Mojej Miłości. Jak  

bardzo chce być z wami, bo kocham was, bo dobrze mi być z wami, których odkupiłem.  

Dzisiaj Jezus mówi nam, takie proste słowa: Jestem pośród was. A jeszcze nie 

powiedziałem jaki jesteś temat tego spotkania. To  tematem  tego spotkania i tej również 

homilii jest takie motto, taka myśl przewodnia- Być solą ziemi, być solą ziemi. Od początku 

adwentu zaczął się nowy czas w kościele polskim, nowy rok duszpasterski, który ma właśnie 

taką nazwę - Być solą ziemi. Chciałby teraz niektórych z was zapytać albo może nawet i 

wszystkich. Czy ktoś z was ma może przy sobie, nie wiem, w kieszeni, sól? Niech podniesie 

rękę. Nie, no tego to się nie spodziewałem, że tyle soli jest. A teraz drugie pytanie. Kto 

chciałby być solniczką? Niech podniesie rękę. Solniczką. Widzę, że kapłani nie podnoszą 

reki, chyba, a nie podnoszą, podnoszą. Trochę jest tych takich osób, które chciałyby być 

solniczkami i mam nadzieję, że pod koniec spotkania wszyscy będą chcieli być solniczkami, 

w których będzie bożą sól.  

Jest taki werset z ewangelii świętego Mateusza, który napisał pierwszą ewangelię o 

Jezusie Chrystus z Nazaretu, naszym Zbawicielu, jest w 5-tym rozdziale, w wersecie 13-stym, 

taki fragment: Wy jesteście solą ziemi, ale jeżeli sól utraci swój smak, czymże ją posolić? Do 

niczego się nie nadaje, tylko na wyrzucenie i podeptanie przez ludzi. A jeszcze w innym 

fragmencie ewangelii, Jezus mówi -miejcie sól w sobie. I jeszcze inny werset- każdy ogień 

będzie posolony. O co chodzi Panu Jezusowi z tą solą? Czy On czasami nie przesadza 



3 
 

nauczając o soli? O co Mu chodzi? Co ma na myśli? Wiemy, że sol to jest dobra przyprawa, 

chociaż niektórzy lekarze twierdzą, że jeżeli się za dużo bierze  te soli, to może szkodzić 

zdrowiu. Niektórzy w  ogóle nie biorą soli żeby nie szkodzili to ich zdrowiu, ich życiu, ale sól 

jest jednak dobrą przyprawą. Sypie się trochę soli, szczyptę, sypie się po to żeby potrawa, 

przypuśćmy zupa miała odpowiedni smak, bo jeżeli się nie posoli, choćby tą właśnie zupę, 

rosół to wtedy będzie mdła ta zupa, będzie jakaś taka, która nie będzie smakowała. Sól 

dodając do zupy do rosołu nadaje smak, wtedy można tą zupę zjeść, smakuje, jest dobra. Sól 

sypiemy do różnych potraw po to żeby był smak, żeby nam smakowało, żeby się lepiej jadło. 

Ale jeżeli jest za dużo soli to czasami lepiej w ogóle nie solić, bo jeżeli jest za dużo soli, to 

jest za słone, niedobre, mdłe. To się taką potrawę nie zje, taką zupę się też nie zje, jeżeli jest 

rosół, który jest przesolony- nawet kot by chyba tego nie zjadł, a co mówiąc człowiek. Nie 

sypie się do zupy, którą się gotuje, do 5 litrów rosołu, nie wiem, kilo soli, tylko właśnie tą 

szczypę, troszkę. 

W Starym Testamencie jest kilka fragmentów, które mówią o soli. Izraelici toczyli 

wojny i jeżeli pokonali swojego wroga, to na terenie tego wroga, szczególnie w mieście sypali 

sól, po całym mieście, gdzie to miasto zostało zdobyte nieprzyjaciela, zrównane z ziemią 

spalone. I  po tym jeszcze było sypane sola, żeby pokazać, że to jest znak: Te miasto przestało 

istnieć, ono się nie odrodzi. Sól była tym wypadku znakiem pokonania, zniszczenia, sil 

nieprzyjacielskich, bezpłodności, braku życia. To był znak: Te miasto jest pokonane, nigdy 

nie powstaną nasi wrogowie, nigdy nie powstanie zło, które będzie pod wpływem  od tych 

nieprzyjaciół pochodzić i będzie nas niszczyło, czyli można to rozumieć, te słowa w 

odniesieniu do chrześcijan w  taki sposób, że chrześcijanie tam, gdzie są mają być jako sól 

znakiem -Tutaj zło nie ma panowania, nieprzyjaciel Jezusa Chrystusa i nas jakim jest szatan, 

nie będzie tutaj panował. Tam, gdzie jest chrześcijanin, chrześcijanie jest to znak, że tutaj jest 

miejsce gdzie panuje Jezus Chrystus i tych chrześcijan wcale nie musi być dużo, a nawet 

wystarczy, że ich jest mało.  

Jak Jezus powiedział o soli, to co miał na myśli? Że wystarczy niewielu chrześcijan w 

danym miejscu, wystarczy nawet czasami jeden chrześcijan, ale ten, który ma w sobie sól. A 

o co chodziło Jezusowi? O jaką sól? O sól Jego nauki. O sól Jego ewangelii. O sól Jego 

przykazań. O sól, można również powiedzieć, Jego miłości, miłości do Niego, miłości do 

bliźniego, czyli chrześcijanin, który nie ma w sobie miłości do Boga, do bliźniego, nie żyje 

nauką Jezusa, nie ma w sobie Jego ewangelii. Nie ma w sobie Ducha Świętego. Nie ma w 

sobie ducha wiary. To nie jest chrześcijan, albo jakaś karykatura chrześcijanina. On nie jest 

solą. On jest ewentualnie solą, która starcia smak. Tak sól do czego się nadaje? Do 
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wyrzucenia. Taki chrześcijanin to nie jest chrześcijanin. Takim chrześcijaninem, byłym 

chrześcijaninem, gardzą nawet poganie i tarkują takiego byłego chrześcijanina o wiele gorzej 

niż tego człowieka, który  nigdy nie wierzył w Jezusa, gorzej niż poganina.  

Jezus wiec mówi: Sól która nie ma smaku, czym ją posolić? Nie da się posolić soli, 

która starcia smak. Chrześcijanin, który stracił ducha wiary, ewangelii, nie żyje nauką Jezusa- 

Czym go posolić? Nadaje się tylko do tego żeby nim wzgardzić. I ludzie tego świata gardzą 

chrześcijanami, którzy nie są chrześcijanami, czyli solą, która straciła smak. Ale w Starym 

Testamencie, wrócę jeszcze  do tych porównań właśnie Starego Testamentu, sól, znaczyła też- 

Co znaczyła? Znaczyła też taką postawę ofiarności, ofiary, bo sól w Starym Testamencie 

posypywano solą, skalano ofiarę posoloną. Nie składano ofiary bez soli. Musiała być 

posolona. To znaczyło, że ta ofiara jest godna, aby została przyjęta prze Boga. Ta sól 

znaczyła, że ta ofiara dana jest tylko dla Niego. 

Sól w tym wypadku, znaczy również wobec chrześcijan  w życiu chrześcijanina, że 

jego życie jako chrześcijanina ma być życiem ofiarnym. To ma być życie ofiary dla Boga, 

również za zbawienie świata w zjednoczeniu z odkupicielem  Jezusem Chrystusem, bo Jezus 

odkupił nas, zbawił, ale chce wykorzystać nas chrześcijan, do pewnej pomocy w tym 

zbawianiu ludzi. On przez nas chce ratować ludzi od potępienia, od wiecznego nieszczęścia 

jakim jest obdzielenie od Boga, a chrześcijanin swoim ofiarnym życiem ma pomóc w 

pewnym sensie, wyratowaniu  dusz, w zbawianiu tych, którzy nie mają w sobie Jezusa 

Chrystusa, żyją jak poganie, jak ci, którzy są pozbawieni wszystkiego jako ci, którzy nie żyją 

Bogiem, bo kto nie ma Boga w sobie nią ma nic. 

Pamiętacie żonę Lota? Ona wychodząc z Lotem, właśnie ze swoim mężem z Sodomy i 

Gomory, nie posłuchała Boga, który żeby byli oni uratowani, żeby nie odwracali się w stronę 

miasta i nie wracali do miasta. Ona się obróciła  i stała się slupem soli. To była kara. Stała się 

martwa, chciała wrócić do Sodomy do Gomory. Tam jej było dobrze. Nie chciała słuchać 

Boga, chciała słuchać tych, którzy byli bezbożni i stała się slupem soli, ale takiej, która 

właśnie  nie ma smaku. I to jest też znak dla chrześcijan, dla nas, napomnienie, szczególnie 

dla kapłanów. Jeżeli my będziemy się obracali w stronę świata, będziemy się starli żyć tak jak 

nam ten świat proponuje, będziemy żyli według tego jak ludzie tego świata nam proponują, 

jak mówią, jak te media dzisiejszego świata chcą, żebyśmy żyli. Jeżeli my kapłani, 

szczególnie, ale także i wy świeccy, wierni, będziecie ulegali temu duchowi świata, w 

pewnym sensie staniemy się duchowo obumarli, jak ten martwy slup zony Lota, jako znak 

nieposłuszeństwa, buntu.  
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Kto sprzeciwia się bożemu wezwaniu, kto sprzeciwia się żeby być solą Jezusa w 

świecie i nie chce być solą Jezusa, stanie się solą bez smaku. W takim chrześcijaninie nie 

będzie życia. On tak naprawdę nie będzie chrześcijaninem. Jak wielu ludzi tego świata, którzy 

nazywają się chrześcijanami  nie są nimi. Nie mają w sobie smaku, ale wystarczy kilku, mała 

grupa wiernych  Jezusowi, którzy mają w sobie sól ewangelii, sól nauczania, naprawdę żyją 

Jezusem i mogą wpłynąć na wielu ludzi przy sobie. A nawet wpłynąć na jakiś ludzi, którzy 

żyją na innym miejscu, kontynencie nawet, duchowo oczywiście, bo w duchowym wymiarze 

nie ma granic. Mają wielki wpływ na losy tego świata i kościoła. Niewielka grupa, niewielu 

sprawiedliwych, wystarczy żeby uratować ten świat, w łączności z Jezusem Ukrzyżowanym, 

bo sam w sobie żaden człowiek  nie ma sil żeby kogoś uwolnić od grzechu czy zbawić tylko 

Jezus i chrześcijanie pokazują – Jestem zjednoczonym z Jezusem, dlatego mam w sobie sól 

Jego ewangelii, sól Jego nauczania, Jego ducha, Jego miłości, nie chce tego stracić. 

Pewien młody człowiek stal się solą Jezusa. Ma 19 lat i grał w pewnym serialu. Ja nie 

oglądam żadnej telewizji, ale słyszałem jego świadectwo, które opowiadał, bardzo 

poruszające mnie. Był aktorem, miał 19 lat. Był aktorem w jednym z seriali Dwa i pól- taki 

serial jest. Nie wiem co to jest, ale opowiadał, że grał w tym serialu, podobno w Polsce leci. 

Grał w tym serialu i miał mnóstwo  pieniędzy, jako młody chłopak 19 –letni, zarabiał za 

każdy odcinek 350 tysięcy dolarów. I to jest serial po prostu z tego świata, proponujący życie 

hedonistyczne, czyli takie wolne od wszystkiego, wolne od przykazań Boga, od Jego 

ewangelii, pełne jakiś nałogów, rozwiązłości i tak dalej. Grał w tym serialu i jemu się 

wydawało, że robi cos dobrego, bo jeszcze zarabia, ludziom się podoba, robi karierę, jest 

gwiazdą. Ale zdarzyło się tak, że pewnego  razu poszedł do kościoła zaproszony przez 

swojego kolegę na spotkanie modlitewne, do kościoła katolickiego, na spotkanie 

charyzmatyczne. Nigdy nie był chrześcijaninem, nigdy nie był katolikiem, zawsze z daleka od 

tego, uważał, że to jest mu niepotrzebne  i wstąpił do tego kościoła i wiele było uwielbienia, 

wiele modlitwy i wiele przemienili się w jego sercu. Był poruszony tym co się działo, płakał i 

zrozumiał, że tu jest Jezus, żywy  Bóg, który go kocha. Nawrócił się w jednej chwili. 

Niedługo potem poszedł do tych producentów, którzy produkowali ten film i powiedział: 

Koniec, nie będę współpracował z wami. Nie zależy mi na tym. I też Pan Bóg dal mu poznać 

w czym on był. Powiedział: To co robicie jest plugastwem. Nie chce w tym brać udziału. To 

jest plugawy serial. Robicie miazgę w mózgach i sercach ludzi. Nie podoba mi się to. Nie 

potrzebuję waszych pieniędzy- 350 tys, za jedne odcinek, gdyby może był po dziesięciu 

odcinak, to by może mógł przez cale życie żyć nic nie robiąc. Oni nie wiedzieli o co mu 
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chodzi: No przecież zarabiasz, fajny film komediowy, taki przyjemny, ludziom się podoba. 

Powiedział: To jest wstrętne, to jest plugastwo- takich słów użyl.  

Pan Bóg mu otworzył oczy, serca, był zaślepiony. Potem przyjął chrzest i stal się 

chrześcijaninem, katolikiem i świadczy o Jezusie. To jest sól. Zobaczcie, tacy ludzie, 

nawracają się i oni świadczą o wiele bardziej niż może my księża, czy może biskupi. To jest 

takie wielkie świadectwo. I nam tego brakuje, żyjemy w trudnych czasach, nam kapłanom 

może trochę łatwiej, bo my  zawsze będziemy  mieli trochę te utrzymanie, ale wam jest 

trudniej i zrozumiale, że się boicie tracić pracę, ale może trzeba złożyć świadectwo i złożyć 

ofiarę tak jak tego wymaga Jezus. Może ktoś będzie proponował w pracy rzeczy niemoralne, 

albo nawet bluźniercze, albo będziesz miał czy miała wiele pieniędzy, ale ta praca będzie ze 

szkodą dla ludzi, a nawet  dla twojego zbawienia. Wielkie pieniądze i wielki grzech. Zamęt, 

chaos, brak wiary. Może wymagają od ciebie żebyś wyrzekł się Jezusa, a ty  nie będziesz 

przyznawał się do Niego. Będziesz udawał ateistę  to wtedy nie będziemy solą. To wtedy 

będziemy godni pogardy, podeptania.  

Święty Jan Chrzciciel, dzisiaj którego usłyszeliśmy, to  jest, można tak powiedzieć, 

taką bożą solniczką. On był cały wypleniony solą Boga, solą jego nauki, jego słów, jak mówi 

ewangelia. Na końcu głosił dobra nowinę, czyli on ewangelizował. On głosił Jezusa. Kto głosi 

Jezusa ewangelizuje. Chrześcijanin nie będzie wypełni chrześcijaninem jeśli nie będzie 

ewangelizował  słowami i całym swoim życiem.  To nie jest chrześcijanin, ten, który chodzi 

tylko do kościoła, odmówi jakąś modlitwę  ogólnie stara się unikać złych jakiś rzeczy to może 

będzie pól chrześcijaninem, może jedna czwarta, ćwiartka chrześcijanina, ale to nie będzie stu 

procentowy chrześcijanin, nie będzie sol. Chrześcijanin to jest ten, który ewangelizuje jak Jan 

Chrzciciel. Głosi. Idzie do ludzi, mówi o Chrystusie. Nie boi się, bo wie, że ludzie go 

potrzebują, że ludzie potrzebują Jezusa  i soli. W jakiś sposób? Mówiąc o Jezusie. Modląc się 

za tych, którzy nie znają Jezusa. Jest to duchowa sól przez usta, przez modlitwę. 

 Kiedy mówisz o Jezusie, solisz. Tak. Solisz te dusze ludzkie, kiedy mówisz o Jego 

Miłości, Miłosierdziu, leci sól z solniczki, tylko oczywiście nie za dużo, żeby nie przesolić, 

nie przesadzić, bo są ludzie, którzy nie są wstanie przyjąć za dużo o Bogu, ale troszkę, 

szczyptę, wyrzuć ze swojego serca  do jego serca o Jesusie. Jan Chrzciciel był takim 

człowiekiem  i takich potrzebuje kościół tych czasów, takich Janów Chrzcicieli, takie boże 

solniczki.  

Jest takich dwóch, o nim mówiłem na jednym ze spotkaniu, chce powiedzieć również i 

dzisiaj, z Brazylii, związani z Polską, związani z duchowością świętej Faustyny i z Janem 

Pawłem II-  Ojciec Enrigue i Antonello-  po Polsce mieli wiele spotkań. Pan Bóg ich tutaj 



7 
 

przysłał, takie dwie boże solniczki. I solą. I niech dobrze posolą tą naszą ojczyznę i ten 

kościół nasz w Polsce. Niech solą, niech sypią to bożą ewangelię, bo ludzie szukają tego, 

szukają Boga i w prosty sposób. Teologia może być później. Na początku trzeba głosić w 

prosty sposób Jezusa, Jego miłość i Jego  ewangelię. I oni przejeżdżają do Polski i składają 

świadectwa. Wiele wspaniałych rzeczy się dzieje przez ich posługę. Z Brazylii przejechali 

tutaj, ale mają tego  samego ducha co my na spotkaniu. Ten sam Duch Święty. Mają 

wspólnotę, która się nazywa Przymierze Miłosierdzia. Nasza, Miłość i Miłosierdzie Jezusa. 

Można powiedzieć taka bliźniacza wspólnota.  I oni opowiadali takie piękne, różne historie ze 

swojej ewangelizacji jak właśnie są solą ziemi, chociaż nie chwalą się tym, ale mówią chcą 

być solą, solą Jezusa.  

Jeden z nich opowiadał o współbracie ze wspólnoty przymierza miłosierdzia. Mówił, 

że ten brat z tej wspólnoty, bardzo cierpiał, bardzo chorował na nowotwór i Pan Bóg go nie 

uzdrowił, mimo, że się często za niego modlili, ale on mówił: Ojcze, dobrze, że Pan Bóg mnie 

nie uzdrowił, że moje życie jest krótkie i przez wiele lat chorowałem. Będę umierał niedługo 

jako młody człowiek, ale cieszę się. Jestem szczęśliwy, bo jest ze mną Jezus. Mam w sobie 

Jego sól. Ja głosiłem Jezusa swoim życiem i słowami. Nie żałuję tego. Wiem, że niedługo 

przyjdzie Jezus i zabierze mnie. Wiem, że gdybym był zdrowy, to mógłby od niego odejść i się 

potępić może, ale wiem, że ta choroba od Jezus była darem dla mnie, choć bardzo cierpię, ale 

wiem, że on jest we mnie. I ten ojciec opowiadał-  jego ciało, mówiąc brzydko cuchnęło, bo 

był to nowotwór kiedy rany się otwierały i ogromny ból, smród. Nie mógł prawie, że nikt 

przy nim wytrzymać, a kiedy umarł, to po jego śmierci rany się zagoiły i ciało bardzo pięknie 

pachniało, pięknymi różami, jakby ich ktoś namaścił, pokropił, takimi wonnościami jakich nie 

ma tutaj na świecie. Pan Bóg pokazał także tym ojcom  i innym ludziom: Zobaczcie, on jest w 

niebie. Jego życie jest piękne. Nagrodziłem go moim niebem. Widzicie jego ciało pachnie, 

jako znak, że jego dusza pachnie w niebie, dla Mnie. 

 I opowiadał też jeden z nich o tym jak pewien narkoman przyszedł do modlitwy 

wstawienniczej. Położyli na  niego ręce i ten jakby zaczął się palić, poczuł, że cały jest 

zanurzony w ogniu. Kiedy wstał ze spoczynku w Duchu Świętym był całkowicie uwolniony 

od narkotyków, hazardu, seksu, alkoholu, nikotyny i wszystkich innych zniewoleń i przyjął 

Jezusa jako swego Pana i Zbawiciela.  

Jeszcze innym razem się modlili za kobietę, która była chora na guza w mózgu. 

Bardzo ciężki, była po operacji i czekała ją kolejna operacja. Modlili się za nią. Kiedy się 

modlili czuła ogień też w głowie. Poszła na badanie, stwierdził też lekarze, że jest zdrowa. Po 

jakimś czasie okazało się, że ma jakiś inny  problem też natury żołądkowej, też przyszła na 
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modlitwę i prosiła Jezusa: Panie,  jeżeli jest to Twoją wolą uzdrów mnie przez ojca Antonello  

i Enrigue. I uzdrowił ją, też poszła na badanie i lekarze powiedzieli: Jesteś całkowicie 

zdrowa, nie masz żadnej choroby.  

Jeszcze innym razem przyszedł do nich gangster na spotkanie modlitewne. Tam oni 

ewangelizują, gdzie jest dużo grup mafijnych, gdzie są gangsterzy, gdzie są prostytutki i są 

wielkie owoce ich ewangelizacji, bo są solą. Więc jeden z tych gangsterów jakby zachęcony 

świadectwem innej osoby, przyszedł na spotkanie modlitewne i też ci ojcowie do niego 

podeszli. Zaczęli się modlić za niego. On nigdy nie był katolikiem. Nigdy nie był w kościele, 

tylko pierwszy raz przyszedł do kościoła. Miał spoczynek bardzo silny, bardzo był poruszony, 

bardzo go trzęsło. Płakał, czul ciepło i kiedy wstał, powiedział: A gdzie jest ten taki gość w 

białej szacie, w długich włosach z brodą? A oni mówią: Nie ma tutaj takiego, ale ja go 

widziałem, przyszedł do mnie i powiedział mi; kocham cie, taki biały nie wiedzieliście go? 

Nie, nie widzieliśmy, ale wiemy, że to był Jezus. On widział Jezusa tak ja my widzimy siebie 

teraz, gangster, Jezus się objawił gangsterowi i powiedział mu: Kocham cie. Wyobraźcie 

sobie, gangster, który słyszy od jakiegoś mężczyzny w białych szatach, nie wiedząc kto to 

jest- kocham cie. Musiał być poruszony tym. I Jezus napełnił go miłością, pokazał mu: Ja 

ciebie kocham. I nic więcej, i poszedł, ale ten człowiek zapragnął Jezusa. Zostawił to cale 

swoje życie gangsterskie, przestępcy i poszedł za Jezusem, bo wiedział, że Jezus go kocha. 

Opowiadam te historie w wielkim skrócie,  bo trzeba w taki sposób, tak troszeczkę solić tymi 

przykładami, troszeczkę żeby was nie przesolić. 

I teraz takie pewne post scriptum do homilii, do kazania. Pewna osoba przyszła do 

naszego sklepiku, gdzie rozdajemy sakramentalia, czyli wodę, sól i olej. Pewien człowiek 

przyszedł do osoby z naszej wspólnoty, do tego stoiska i powiedział tak: Proszę mi dać, wodę, 

sol i pieprz.  Widocznie nie za bardzo był zorientowany, że to nie jest może jakiś sklep 

spożywczy, ale też trzeba się zastanowić, żeby może kiedyś pobłogosławić pieprz. Tak trochę 

żartując sobie, ale wiadomo, chodzi o wodę, sol i olej. Olej do tego też żeby posługiwać się 

tymi sakramentaliami, do uświęcenia naszego życia doczesnego. Jakby oczywiście ktoś 

poprosił kapłana żeby mu pobłogosławił wszystkie, jego całą żywność, którą ma w domu, 

również pieprz to na pewno też to zrobi. Tak trochę żartując przy okazji tej soli. 

 I jeszcze jedno, nie bójmy się i Pan Bóg mnie uwolnił od takiego leku o te spotkania z 

dziennikarzami, że mogą jacyś wejść, niechętni kościołowi, że zrobiła jakiś reportaż w 

telewizji czy gazecie, że nam zaszkodzą, bo czasami na innych spotkaniach, w innych jakiś 

wspólnotach tak się dzieje, że później piszą różne takie rzeczy nieprzyjemne. Ale Pan Bóg 

mnie od tego lęku uwolnił, w taki sposób, dowiedziałem się pewnej historii trzech 
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dziennikarzy. Jednego to chyba nawet spotkałem. Było trzech dziennikarzy, którzy przyszli 

na nasze spotkanie żeby zrobić reportaż na temat naszego spotkań. Oczywiście nikt  z nas mu 

takiego pozwolenia nie udzielił. Przyszli trzej. Tacy pewni, że tutaj jest jakaś grupa 

fanatyków, których trzeba opisać, trochę się z nich pośmiać. No i pierwszy z nich przyszedł 

na spotkanie i jak mówią zemdlał, mówiąc ich językiem- zemdlał. Drugi wszedł do kościoła   

z wielkim oporem jakimś. Nie wiadomo co się działo z nim, tak do końca nie wiedział, 

wszedł  z wielkim oporem do kościoła  i zaczął się mocno trząść, i zaczął się mocno rzucać, 

prawdopodobnie  od zimna. A trzeci to w ogóle gdzieś w tym tłumie zgubił się, także…. Bądź 

Bożą solniczką. Pan Bóg jeżeli będzie chciał to nawróci tych dziennikarzy, takich tego typu. 

 Módlmy się także i za tych, którzy w Polce są ludźmi, którzy właśnie jakimiś są 

gwiazdorami, są jakimiś piosenkarzami, aktorami, dziennikarzami żeby się nawracali, żeby  

uwierzyli w Jezusa, módlmy się za tych. Nie narzekajmy. Nie potępiajmy ich, ale módlmy się. 

Ja sadzę, że Bóg będzie ich dotykał, że będą przychodzili nas spotkania takie jak nasze i 

będzie zmiana ich w jednym momencie. I potem zamiast pisać o nas źle  to będą nas chwalić 

pod niebiosa, można tak powiedzieć i to, że spotkali Jezusa, że Jezus jest, że Jezus jest 

naprawdę, wiec ja osobiście, nie boje się już dziennikarzy. Nie boje się jakiś reporterów, nad 

tym czuwa Jezus i zrobi to co chce. On tutaj panuje. Nikt inny nie ma tutaj władzy nad tym 

spotkaniem, tylko Jezus, więc teraz na końcu każdego z was pytam: Czy chcesz być solą ziemi 

i mieć w sobie sól Jezusa? Jego nauki, Jego miłości, Jego ewangelii ? Jego Ducha Świętego? 

I czy w takim razie chcesz być Jego solniczką i solić ten świat? To podnieść rękę, w takim 

razie  teraz, albo dwie ręce nawet, jeżeli ktoś chciałby być jeszcze większą solniczka, niech 

podniesie dwie rece.Amen. 

 


